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„ŚW IĘTA GODZINA": R ozm yślan ie  o celn iku  Z acheuszu.

Luźne myśli na miesiąc różańcowy
Bóg, znając potrzeby serca ludzkiego, wie dobrze, 

jakie w n im miejsc,e zajm uje matka. Postanowił być Oj­
cem naszym; w osobie Jezusa Chrystusa dał nam brata, 
życie i oblubieńca dusz naszych; ale, jeżeli wolno tak się 
wyrazić, widział, że braknie jeszcze czegoś w jego jmze- 
dziwnym dziele. Widział, że słaby ród ludzki tęskni za 
m atką Toteż Chrystus Pan „w najuroczystszej chwili 
świata, kiedy na krzyżu odpraw ił krwawą Mszę świętą... 
konsekrował Maryję na matkę całej ludzkości, a  ludzkość 
na dzieci Maryi“ (List pasterski X. Arcyb. Józefa Bilczew- 
skiego z r. 1904).

Od tego czasu świat szuka napróżno słów, dostatecz­
nie w yrażających cześć winną Maryi. Uczucia nasze wzglę­
dem niej to  nie sama wdzięczność, sam podziw, sama m i­
łość, lecz więcej niż to wszystko razem.

M aryja stała się natchnieniem  malarzy, rzeźbiarzy, 
poetów, muzyków. Ku jej czci zbudowano najpiękniej­
sze kościoły; ją  wysławiali teologowie w niezliczonych 
księgach; jej poświęcali królowie swe państwa. Maryjia
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je s t o p iek u n k ą  w szystkich, bogatych i ubogich, starców  
i dzieci, po cieszy cielką strap ionych , ucieczką grzesznych, 
w spom ożeniem  w iernych, gw iazdą ich zaranną, królow ą 
m iłosierdzia, „żywotem, nadzieją i słodyczą naszą“, jed­
nym  słow em : m atką  Jezusow ą i naszą.

Kto z nas n ie doznał opieki M aryi? Wy, dusze świę­
te, k tó re  jej zaw dzięczacie niew inność, i wy grzeszni, k tó­
rzy je j słusznie przypisu jecie swe ocalenie, zliczcie w szyst­
kich, k tó rych  ustrzegła, uzdrow iła i  naw róciła! Nie dzi­
wić się przeto, że tyle św iec pali się przed  jej o łtarzam i, 
że tyle w otów  zdobi je j świątynie, że w ty lu  p rocesjach  
ku  niej zw raca ją  się pobożni p ieśnią pochw alną!

M ary ja  w ielce nas ukochała. Co zatem  jej należy się 
od nas?  W  trzech  słow ach m ożem y streścić odpowiedź: 
•p.($eżg się jej  i od nd\s miłość, naśladowanie, modlitwa.

Czy po trzeb a  nas zachęcać do m iłow ania M aryi? — 
W szyscy ° (1 dzieciństw a kocham y; jej w izerunek czu­
w ał nad  naszą kolebką; jej sk ładaliśm y przyrzeczenia 
w  dniu  pierw szej K om unii św iętej; o na  ociera ła  nam  łzy 
w  godzinach sm utku, k rzep iła  serca w dniach walki. 
W szyscy czcimy i kocham y M aryję. A pow inniśm y to 
czynić nadal, bo m iłość ta  jest zadatkiem  zbaw ienia: n i­
gdy w ierny  sługa M aryi nie został potępiony. Poniew aż 
kocham y M aryję, w ięc stara jm y  się ją  naśladow ać: weź­
m y ją  sobie za wzór, urządźm y ży ci o w edług jej przykładu, 
a  p rzede w szystkim  uw ielbiajm y i kochajm y P an a  Jezusa 
podobnie, ja k  ona Go uw ielbiała i kochała.

Łącząc m iłość P an a  Jezusa z m iłością Maryi, um ac­
n iam y  o b a  te  święte uczucia. M aryja prow adzi do Jezu­
sa, u ła tw ia  zrozum ienie Jezusa, ukazuje i daje Go nam . 
N aw zajem  P an  Jezus podtrzym uje w  nas m iłość ku Mat- 
c,e N ajśw iętszej, gdyż wie, że o n a  nas utw ierdza, dźwiga, 
p row adzi do nieba.

K ocham y ją ?  K ochajm y jeszcze lepiej. Służym y jej? 
Służm y jeszcze gorliwiej. M odlimy się do niej? N iechaj 
m odlitw a nas'za będzie coraz ufniejsza, coraz gorętsza, 
coraz bardzie j skupiona.

Polećm y się każdego ran k a  opiece K rólow ej niebios, 
rów nież co w ieczora. Miejmy szczególne upodobanie
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w m iesiącach poświęconych Maryi. Miłym jest jej miesiąc 
różańcowy i nabożeństwo różańcowe.

Odprawiajmy je tak, aby wyszło Matce naszej na 
chwałę a nam na pożytek. Jak to uczynić?

Po pierwsze nie rozpoczyndjm y pacierzy różańco­
wych frez przy goto wąnia. Ocł codziennych zajęć iść wprost 
na rozmowę z Bogiem, to znaczy zabierać ze sobą myśli 
światowe i snuć je w czasie najnieodpowiedniejszym. Woda, 
k tóra płynęła po brudnym  gruncie, musi ostać się, aby 
była przydatna cło picia. Przecł każdą modlitwą ustną po­
winniśmy skupić się, a już zgoła przecł różańcem, ponie­
waż stosunkowo trwa długo i prawie bez zmiany z tych 
sam ych słów się spłata, a więc z natury  rzeczy usypia u- 
wagę. Dobrze jest też od c^asu cło czasu przerwać mo­
dlitwy różańcpwe krótkim westchnieniem, afektem strze­
listym, osobną prośbą. Nie należy się śpieszyć, aby, jak 
zły rzemieślnik, pozbyć się cp rychlej roboty. Duch musi 
niekiedy spocząć a serce wytchnąć- wtedy modlitwa nam  
samym sprawi przyjemność.

Po wtóre, należy dbać o stosowne ułożenie ciała. Pod­
czas różańca niech nam się zdaje, że jesteśmy w szkole 
Matki Najśw iętszej; obowiązkiem naszym jest siedzieć cj- 
c.ho, skromnie, z wytężoną uwagą. Różaniec to godzina 
audiencji u Królowej niebios; przyzwoite zachowanie się 
jest rzeczą niezbędną. Jeżeli wobec lucłzi przestrzegamy 
form  towarzyskich, ileż bardziej pilnować się powinni­
śmy u tronu Boga żywego i Matki Bożej!

Po trzecie, starajm y się rozważać przypadające z ko­
lei ta'je'mmge. Różaniec jest i powinien być połączeniem  
m odlitwy ustnej z myślną. — Rozmaite są na to sposoby. 
Można po krótęe uprzytomnić sobie treść tajemnicy, aby 
nią pobudzić się do chwalenia Maryi pozdrowieniem a- 
nielskim. Niektórzy biorą ku pomocy wyobraźnię, patrzą 
okiem duszy na Maryję, działającą w przepisanej tajem ­
nicy i rozważają, co ona czyni, mówi, czuje, jakie cnoty 
wykonywa. Modlitwa ustna nie wymaga bowiem tego, aby­
śmy wnikali duchem w każde wymówione słowo. Można 
także uwagę zwrócić na osobę, do której się modlimy, 
na stosunek nasz do niej, na potrzeby nasze. Gdy tak czy­
nimy, dobrze jest przeplatać modlitwę ustną krótkimi



204

przerw am i, które wypełniamy samodzielnie sform ułowaną 
prośbą lub pochw ałą N. Panny. Wreszcie można przed­
m iotem rozw ażania zrobić jedno lub drugie słowo z po­
zdrow ienia anielskiego] np. „Pełnaś łaski“, „Pan z Tobą", 
„BłogOiSławionaś między niewiastami", „Matko Boża, módl 
się" według tego, jakie zdarzenie tajem nica przypomina. 
O dm awiając „Ojcze nasz", ofiarujm y Panu Bogu zasługi 
Jezusa Chrystusa i Matki Jego, zaskarbione czynem, o 
którym  jest m owa w następującej tajemnicy. Mówiąc:
,.(Chwała Ojcu", dziękujmy Bogu za łaski, których udzie­
lił Maryi w tajem nicy uprzednio rozważanej. W ten lub 
w inny sposób zespalając modlitwę ustną z rozważaniem, 
bez nadm iernej straty czasu unikniemy bezmyślnego po­
w tarzania m artw ych form uł i zapewnimy sobie w obfitej 
m ierze pożytki, przywiązane do różańca świętego.

S tarajm y się, przynajm niej w październiku, odmówić 
codziennie całą trzecią część różańca. Pani nasza błogo­
sławić będzie ogrodnikowi, który w porze jesiennej, ubo­
giej w kwiaty, składa codziennie u stóp jej dar z żywych 
pięknych różyczek. Nie zasłaniajm y się brakiem  czasu. 
M atka najbardziej zatrudniona zawsze znajdzie godzinkę 
n a  rozmowę z ukochanym  swym dzieckiem. Możemy li­
czyć na dobre przyjęcie, jeśli do furty niebieskiej zgłosimy 
się z różańcem  w ręku. Napisano jest: „Błogosławiony 
człowiek, który czuwa u drzwi moich na każdy dzień; kto 
m nie znajdzie, znajdzie żywot i wyqzerpnie zbawienie u 
Pana" (Przyp. 8, 35).

Doniosłe zarządzenie
Kongregacji Sakramentów o przechowywaniu Najśw.

Eucharystii
Kongregacja Sakramentów wydała w czerwcu zarzą­

dzenie o staranności w przechowywaniu Najśw. Eucha­
rystii. Dokument ten stanowi uzupełnienie kanonu 1269 
Kodeksu P raw a Kanonicznego, oparte na przepisach Kon­
gregacji Sakramentów. Instrukcję powyższą podajemy 
w streszczeniu.

Aby Eucharystia  Najświętsza przechowywana być 
mogła w kościele, pod grzechem śmiertelnym, musi być
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koniecznie wyznaczona osoba, któraby mieszkając blisko, 
czuwała nad Eucharystią oraz musi być odprawiana co­
li ajmniej raz, w tygodniu Msza św. w danym kościele. Sto­
lica św. udzielić może dyspensy na odprawianie Mszy 
św. .raz na dwa tygodnie, lecz od w arunku wyznaczenia 
osoby, czuwającej nad Eucharystią, nie ma dyspensy.

Zarządzenie zaw iera dalej bardzo obszerne przepisy, 
dotyczące tabernakulum  i staranności, z jaką ma być prze­
chowywana Eucharystia. Lecz nie wystarcza, by taberna­
kulum było odporne na przypuszczalny zamach święto- 
kradzki, ale również sam kościół musi odpowiadać wszel­
kim w arunkom , uniemożliwiajądym wtargnięcie do nie­
go. Zalecone są przyrządy alarmowe. Zezwolone jest rów ­
nież przechowywanie Eucharystii przez noc w innym, 
bezpieczniejszym miejscu, którym  może być w pierwszym 
rzędzie zakrystia, jeśli jest do tego przystosowana. Na­
stępnie instr'ukcja zajm uje się wyczerpująco sprawy obo­
wiązków, które ciążą na kapłanach, odpowiedzialnych za 
kościoły, a w szczególności jeśli chodzi o klucz do taber­
nakulum.

Ostatnia część zarządzenia dotyczy przepisów dla Bi­
skupów w zakresie czuwania nad bezpieczeństwem Eu­
charystii, szczególnie w czasie wizytacji kanonicznych.

W śród przepisów, zaw artych w zarządzeniu, znajduje 
się jeszcze jeden zupełnie nowy. A mianowicie na Bisku­
pów Or efy n ariuszów nakłada się obowiązek wytoczenia 
każdorazowo postępowania karnego przeciwko kapłano­
wi, odpowiedzialnemii za bezpieczeństwo Eucharystii, je­
śli popełnione zostało świętokradztwo. Instrukcja zawiera 
wreszcie przepis, na  zasadzie którego Biskup Ordynariusz 
może w każdym wypadku, jeśli warunki bezpieczeństwa 
Eucharystii okazałyby się nie wystarczające, cofnąć da­
nemu kościołowi, cz!y pryw atnej kaplicy zezwolenie na 
przechowywanie Eucharystii, nawet wówczas, gdy istnie­
ję indiilt (zezwolenie) apostolski.

Instrukcja powyższia została zatwierdzona przez Ojca 
św., któr'y zarazem  polecił ogłoszenia jej w urzędowym 
organie Stolicy św., w Acta Apostolicae Sedis.

Zarządzenie zostało wywołane mnożącymi się święto­
kradztwami. Więfrni powinni dopomóc kapłanom  w za­
bezpieczeniu Najśw. Sakram entu przed znieważeniem.



206

Z Kongresu Eucharyst. w Budapeszcie
(Ciąg dalszy).

V. P r z e m ó w i e n i e  J. Em.  K a r d y n a ł a  L e g a t a
P a c e  l i i  eg  o.

W spomnieliśmy już w poprzednim  numerze, że na 
wstępnym  zebraniu kongresowym przemówił Legat pa­
pieski J. Em. X. K ardynał Pacelli. Obrazuje ono obecne 
położenie świata i nawiązuje do niego wiele ogólnych głę­
bokich, wskazań.

Po słowach wstępnych, w których przedstawiciel Oj­
ca św. zobrazował podniosłe znaczenie powtarzanych co 
dw a lata Międzynarodowych Kongresów Eucharystycz­
nych, kardynał Pacelli mówił:

Cele Kongresu. „Patrząc na świat dzisiejszy, dzisiejszą 
ludzkość, obecne położenie Kościoła i społeczeństw, mo- 
żnaby, a nawet, mówiąc językiem ludzkim, trzebaby po­
stawić sobie pytanie, czy wystawność uroczystości jest na 
m iejscu, czy przystoi w chwili obecnej? W ątpić w to 
mogłyby jednak tylko umysły powierzchowne, nie zdające 
sobie spraw y, że za wspaniałością ozdoby zewnętrznej, 
poza okazałym widokiem rzesz rozentuzjazmowanych, po­
nad błyskotliwością publicznych m anifestacyj, kryje się 
głęboki sens tych dni. Szczytną i opatrznościową misją 
tych dni jest w sercach uczestników, łączących się w wie­
rze i modlitwie w tym światowym święcie Bożego Ciała, 
obudzić ducha, który rodzi bohaterów do zbawienia świa­
ta dzisiejszego, dzisiejszej ludzkości, do obrony Kościoła 
i cywilizacji chrześcijańskiej, przed przywódcami niewia­
ry  i głosicielami rewolucji społecznej, przeciwstawiając 
im front zwarty i zdecydowany, którego żadna siła prze­
bić nie zdoła, który żadnym nie ulegnie podstępom.

Rola i m isja Kongresu streszcza się w trzech głów­
nych punktach:

1. Przed światem, w którym  obum iera wiara, w śmia­
łym i niewzruszonym „Wierzę" głosić podstawowe praw­
d y  Odkupienia, których tajem nica św. Eucharystii jest stre­
szczeniem.

2. Przed światem, który coraz bardziej chce uwolnić 
się od praw  bożych, wyznawać całkowite, świadome pod­
danie się prawu św. Eucharystii, wymagającej harmonię 
między w iarą  i życiem.

3. Przed światem, którego równowagę zachwiały na­
w oływ ania do waśni, zjednoczyć wszystkich łudzi dobrej 
woli w apostolskiej krucjacie miłosierdzia,- zgody, dobra 
społecznego i . poświęcenia w , imię miłości, płynącej ze 
św. Eucharystii: „związku miłości".
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Walka. „P rzed  nam i — m ów ił Legat Papieski — wznosi 
sic ponury  fro n t bezbożników , w znoszących przeciw  n ie­
bu i tem u wszystkiem u, co d la nas najśw iętsze pięsc anty 
ch rysta  P rzed  nam i p rzem arsz tych, oo chcieliby w szyst­
kim  narodom  ziem i i każdem u z ludzi w poić w iarę, iż p o ­
m yślność znajdą  tylko oddalając się od C hrystusa i ze 
szczęście i w ielkość społeczeństw  i jednostek więdnie w cie­
niu Krzyża. P rzed  nam i ciągnie rzesza bezkształtna tych, 
co n ie będąc osobiście w rodzy Jezusow i C hrystusow i po­
zw alają  się m iotać przez m ętne fale obojętności i lekko­
m yślności lub unoszeni p rąd am i chwili s ta ją  się w rezu l­
tacie nieśw iadom ym i sprzym ierzeńcam i niew iary  i w alki 
przeciw  Chrystusowi. P rzed  nam i w znoszą się wreszcie 
bolesne stacje, krw aw iące i niekrw aw e, D rogi Krzyżowej, 
k tó rą  z C hrystusem  kroczy w  tych dniach zam ętu Koscioł

"Gdy przed  oczym a naszej duszy toczy się w alka „niy- 
s te rium  gratiae" („tajem nicy w iary") z „m ysterium  Hiiqui- 
ta tis“ („tajem nicą złości"), w ia ra  nasza  w inna n a  ustach 
naszych w ytrysnąć potężnym  „W ierzę m ą w form ie ci­
chych  psalm ów  dn i pokoju, ale jako m ęski hym n w dniach  
boju. hym n, k tó ry  urzeczyw istni p ro roctw o psalm isty: 
będa się k łan iać  p rzed  oblicznością Jego wszystkie ro ­

dziny narodów " (Ps. 21, 28). Gdzież m oznaby słuszniej 
w znosić ku  n iebu hym n taki, jeśli n ie  w ob liczn  u k iy te  
go pod postaciam i eucharystycznym i Słowa, k tóre Cia­
łem  się stało? W nim  streszcza się nasza  w iara.

C hrystus E ucharystyczny  jest i będzie zwycięzcą, a 
z Nim zwyciężą ci, oo u Jego stoją boku. . .

Wyznanie wiary. Mogą apostołow ie negacji i n ienaw i­
ści ku  Bogu zakazyw ać pracy  w im ię C hrystusa, w ypędzać 
w yznaw ców  W iary  jako w rogów  państw a, m ogą podpa­
lacze bezcześcić i w zgliszcza zam ieniać świątynie, m ogą 
głosiciele ziem skich ewangelij p rzedstaw iać ludom  nowe 
form y rzekom ego chrześcijaństw a, k tó re m c m e m a w spól­
nego z C hrystusem  praw dziw ym , C hrystusem  E uchary ­
stycznym . Kto jest praw dziw ym  chrześcijaninem , ty rn b a i-  
dziej odczuw a potrzebę publicznego W yznawania swej w ia­
ry, pom ny n a  słow a Boskiego M istrza: k tó ry  m nie w yzna 
przed  ludźm i, w yznam  go J a  też przed  Ojcem Moim, k tóry
jest w niebiesiech" (Mat. 10, 32). .

Z tego miejsca, ku którem u kieruje się wzrok całego
świata katolickiego, ku którem u miliony j r e  się
w świętym pożądaniu, zjednoczeni u stop Chiystusa ze 
wszystkimi naszymi braćm i w wierze, w jednym wspól­
nym porywie kornego uwielbienia wznosimy przed głosi- 
S a m i  niewiary nasze dum ne „Wierze” . Hasiu „Ukrzy- 
żuj Go" nieprzyjaciół Chrystusa przeciwstawiamy „n o -
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s a n n a !“ naszej w ierności i naszej miłości. Lecz bez gory­
czy bez pogardliw ego lekcew ażenia tych, k tórych  w argi 
Jem u  złorzeczą, których- śerca jeszcze Go odrzucają! Nie! 
Do naszego „W ierzę" w iernych, do naszego H osanna ucz­
niów  m iłujących, dołączam y m odlitw ę bohaterską, aby 
z H ostii Świętej, boskiego Słońca, Światłość, k tó ra  oświeca 
każdego człow ieka na  ten św iat przychodzącego, spłynęła 
w serca  tych, 00 m ieszkają w cieniu śmierci.

Szkoła świętości. W yznawszy w iarę, stw ierdziwszy 
w E ucharystii streszczenie tej w iary, trzeba jednak  uznać 
w Niej szkołę świętości, źródło udoskonalenia się chrze­
ścijańskiego.

P ow tarzając  co dn ia „Przyjdź K rólestw o Tw oje" czy­
nim y w ięcej niż tylko m odły o rozciągnięcie królestw a 
Bożego w śród  nas. Ogłaszam y jednocześnie program  obo­
w iązujący  każdego dziedzica tego K rólestw a, każdego bie­
siadn ika przy  stole królew skim : dążenie do uświęcenia się. 
A nic tak  obow iązku tego jasno  nie w skazuje i nie ułatw ia 
jak  św. E ucharystia . W szystkie Sakram entu  św. w cu­
dow nym  brzm ieniu  siedm iu swych zharm onizow anych gło­
sów w skazują obow iązek uśw ięcania się i spełn ian ia  te­
go obow iązku u łatw iają . N ajbardziej jednak  ten, gdzie 
obecnym  jest sam  C hrystus, k tóry  m odlił się do Ojca: 
„Zachow aj ich w im ię twoje... poświęć ich w praw dzie" 
(Jan  XI, 11. 17).

Od O statniej W ieczerzy nad  św iatem  nowe rozciągnę­
ło się praw o, now y duch, now e ideały. W ytrysło nowe źró ­
dło w ody żywej, dzięki k tó rem u rozw inęły się kw iaty cno­
ty, św iętość spraw iedliw ych, czystość dziewic, m ęstwo w y­
znawców , bohaterstw o m ęczenników. Ogrzewało je słońce 
Miłości, k tó ra  w sakram encie, św. E ucharystii osiągnęła 
szczyt swej potężnej siły tw órczej i swej mocy uśw ięcają­
cej. A b ad a jąc  dwa tysiące bez m ała la t dziejów  Kościoła, 
zastanaw iając się nad  tym i tajem niczym i przeżyciam i, k tó­
re rozgryw ały  się w duszy świętych, w słuchując się w b i­
cie serca  tych, k tó rych  Bóg w ybrał do odegran ia  pow ażnej 
ro li w życiu bądź zew nętrznym  bądź w ew nętrznym  K o­
ścioła, zawsze żna jdźiem y ścisły zw iązek m iędzy  świętością  
a św. E ucharystią , p rzekonam y się, że zawsze O na była! 
i będzie p raw dziw ą szkołą uświęcenia.

Jedność. Po w spólnym  odnow ieniu  n a  Kongresie u ro ­
czystego w yznania w iary  i złożeniu ślubow ań w ierności 
praw om  K rólestw a E ucharystycznego, odczuw a się n ad ­
p rzy rodzoną w spólnotę, ścisły związek dusz, w  czym tkwi 
cała ta jem nica  tium fu nad trudnościam i m ateria lnym i i 
m oralnym i doby obecnej. Filozofowie n iew iary  zryw ając 
więzy łączące człowieka ze Stwórcą, osłabili siły duchowe, 
k tóre społeczności ludzkiej zapew niają jej godność. Ci,
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00 odrzucają prawdą objawienia chrześcijańskiego, odarli 
stosunki wzajemne między ludźmi z ich dostojeństwa, po­
zbawili je sankcji jedynej,"które mieć może znaczenie. Zer­
wano związki między obowiązkami ludzkimi a prawam i 
wiecznymi, zastępując je nową m oralnością bezsilną, bez 
podstaw i sankcyj. A rezultatem  tego świat pełen i świa­
dom swoich omyłek, świat bez równowagi wewnętrznej, 
pozbawiony radości i pokoju. Czyż kiedykolwiek świat 
zaznał podobnego jak dziś rozpętania nienawiści, podob­
nego rozbicia? Czy kiedykolwiek wartość danego słowa 
tak jak dziś była nieszanowana? Panuje nieufność czło­
wieka do człowieka, jednej warstwy społecznej do drugiej, 
narodu do narodu a w skutkach — rzecz straszna dla każ­
dego zastanawiącego się człowieka, niepozbawionego ser­
ca — straszliwy wyścig zbrojeń ku nowym konfliktom, 
których wściekłość kto wie czy nie przewyższy dzikość 
poprzednich.

Obowiązkiem chrześcijaństwa jest temu się przeciw­
stawić Sternik Kościoła Chrystusowego od lat podnosi 
głos otrzegawczy przed niebezpieczeństwem. Napominał 
w słowach porywających, podyktowanych mądrością, m i­
łością ojcowską, troską Najwyższego Pasterza. Miliony 
słuchały tych słów, wielu jednak i, częstokroć spośród 
tych, do których słowa te były skierowane, nie słuchało 
ich lub niegodnie tłumaczyło ich sens, odmiennie od in­
tencji Papieża“.

Legat papieski zwraca się do wszystkich, by zarówno 
w uczuciach swoich jak i w czynach okazali się godnymi 
tego węzła miłości, którym jest św. Eucharystia. Progra­
mem wszystkich winny być słowa Zbawiciela na ostatniej 
wieczerzy: „Po tym poznają wszyscy, żeście uczniami moi­
mi, jeśli miłość mieć będziecie jedni ku drugim “ 
.(Jan. 13. 35).

VI. U d z i a ł  w o j s k a .
W drugim dniu Kongresu niezwykłym, podniosłym

1 wzruszającym był widok wojska, zebranego w godzinach 
rannych wokoło ołtarza kongresowego na Placu Bohate­
rów." Przybyły wszystkie rodzaje broni w liczbie około 
10 tysięcy osób z m inistrem  wojny i generalicją na czele. 
W osobnych oddziałach ustawili się inwalidzi wojenni i 
kombatanci. Mszę św. celebrował były oficer z wojny 
światowej a obecnie arcybiskup Ljonu, kardynał Geriier. 
Kazanie podniosłe wygłosił biskup połowy węgierski Ste­
fan Hasz. W czasie Mszy św. wszyscy uczestnicy przystą­
pili do Stołu Pańskiego.
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Ojcze nasz, któryś jest w niebiesiech
M y ś l i  n a  c i ę ż k i e  c h w i l e .

W czasie adoracji Przen. Sakram entu rozważ powyż­
sze słowa Modlitwy Pańskiej.

Dl ac,z ego Chrystus Pan dodał słowa: Któryś jest. 
w niebie?

Chrystus Pan dodał słowa: Któryś jest w niebie, aby 
Wznieść serca nasze ku niebu, gdzie Bóg panuje w swej 
chwale i dokąd my mamy nadzieję się dostać.

B o g a t e  d z i e d z i c t w o .
Biedni, bogać,zami są, skoro pam iętają o Ojcu w nie­

biesiech.
Ojciec Boudon opowiada, że pewien kapłan zbierał 

datki na odnowienie kościoła. Biednie ubrana kobieta ofia­
row ała m u pewną kwotę. Kapłan rzekł do n ie j:

— Moja córko, nie mogę przyjąć twego daru, boś sa­
m a bardzo uboga.

— Nie, ojcze.'W cale ubogą nie jestem. Wszak jestem 
córką najpotężniejszego Władcy i dziedziczką Jego kró­
lestwa!...

W y g n a n i e  św.  J a n a  Z ł o t o u s t e g o .
Gdy cesarzowa Eudoksja niesprawiedliwie skazała ną 

wygnanie św. Jana Złotoustego, święty mąż tymi słowy się 
pocieszał:

— Wszędzie, gdzie jestem, widzę niebo nad sobą. Tam 
mieszka mój Ojciec, który mnie stworzył z niczego i który 
wc,iąż, dzień w dzień, otacza mnie swą ojcowską troskliwo­
ścią, kieruje mną, wskazuje mi drogę, pociesza mnie, ko­
cha mnie. Gdzie jestem, modlę się do Ojca, który jest 
w niebie.

O j c i e c ,  k t ó r y  j e s t  w n i e b i e s i e c h .
Pisarz francuski, Emil Souvestre, opowiada w swej 

„Spowiedzi robotnika" następujący wypadek:
„Ujrzałem staruszkę, ciągnącą z mozołem mały wó­

zek. Gołoledź utrudniała jeszcze jej pracę. Śnieg padał gę­
sty i obciążał chustkę, w którą była owinięta, czepiając 
się starej, połatanej spódnicy. Zadyszana, wyczerpana, za-
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trzym ywała się co chwila, spoczywała trochę i znów wy­
silała się, by pociągnąć naprzód wózek swój. Litość mnie 
wzięła. Przypom niałem  sobie matkę mą i podchodząc do 
biedaczki, rzekłem:

— Ej, matko, wózek za ciężki dla was, zanadto obła­
dowany !

— Rzeczywiście, proszę pana — odpowiedziała sta­
ruszka, ocierając pot z czoła. — Starość nie radość, sił mi 
już nie starczy, a tow ar zawsze waży jednakowo. Ale Bóg 
wie, co robi i wszystko, co uczyni, dobre jest. Nie o- 
puszcza On nigdy biedaków.

Zapytałem jej, czy daleką drogę ma jeszcze przed so­
bą. W skazała mi domek opodal i chciała znów jąć się 
wózka i puścić się w dalszą drogę. Wziąłem wózek za dy­
szel i zacząłem go ciągnąć. Staruszka nie oparła się, pot- 
dziękowała mi tylko i szła obok mnie. Zaczęliśmy ga­
wędzić.

Dowiedziałem się, że codzień w halach kupuje nieco 
tow aru, a potem rozsprzedaje go i z tego żyje od lat trzyj- 
dziestu, a zarobek ten nie tylko jej wystarczał, ale i umo­
żliwił wychowanie trzech synów. Ale kiedy synowie doro­
śli, zabrano jej ich: dwóch zmarło podczas służby woj­
skowej, a trzeci przepadł gdzieś na szerokim świecie, tak 
że na stare lata pozostała sama jedna.

— Musi wam być strasznie ciężko? — zapytałem.
— Sama nie jestem, bo jest przy mnie Ten, który o- 

piekuje się sierotami. Bóg troszczy się o stworzenia takie, 
jak  ja. Chociażem stara i biedna, myśl, że W ładca wszech­
świata widzi mnie, sądzi i pamięta o mnie, dodaje mi sił, 
podtrzym uje mnie i nie daje upaść. Kiedy mi już sił nie 
starczy i nogi odmawiają posłuszeństwa, wtedy klękam 
i wypowiadam Mu wszystko, co mnie boli, a gdy powsta­
nę, czuję, że mi lżej na duszy. Jeszcze pan za młody, by 
mnie zrozumieć. Ale przyjdzie dzień, w którym  pan poj­
mie, dlaczego małe dzieci uczy się mówić: Ojcze nasz, któ­
ryś jest w niebie.

Nie odpowiadałem nic. Czułem, że światło padło 
w moje serce, które pod wrażeniem słów staruszki zaczę­
ło bić szybko. Patrzyłem  na nią, jak zgarbiona, wyczerpa-
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na, ledwie wlokła się koło mnie i pojąłem, że mimo wszyst­
ko jest mocniejsza ode mnie.

A więc praw dą jest, że człowiek potrzebuje podpory 
innej, niż ta, którą dać m u mogą ludzie, że w ciężkiej 
i długiej drodze życiowej potrzeba mu niezbędnie po­
mocy z nieba.

Pożegnałem staruszkę, dziękująęą mi serdecznie, ale 
czułem, że ja to powinienem jej dziękować. Obudziła we 
mnie myśli, które drzem ały gdzieś na dnie duszy. .

W róciłem do domu pogrążony w myślach. Zastałem 
żonę bardzo zasmuconą. Zjedliśmy kolację, nie mówiąc 
ani słowa. Dziecko nasze usnęło, a my oboje siedzieliśmy 
przy ogniu. Kiedy przyszła godzina pójścia na spoczynek, 
wziąłem za rękę m ą kochaną żonę i powiedziałem jej:

— Już dosyć długo dźwigamy nasz smutek, naszą nie­
dolę. Poprośm y Boga, żeby nam ulgę przyniósł.

Uklękliśmy i zaczęliśmy żarliwie się modlić. Przypo­
m niałem  sobie modlitwy, których nauczono mnie w dzie­
ciństwie, a których dotąd nie odmawiałem nigdy. Im d łu­
żej się modliłem, tym lepiej pojmowałem znaczenie słów 
modlitwy. Po raz pierwszy zacząłem je rozumieć. Obok 
mnie żona m oja modliła się, płacząc rzewnie. Wstaliśmy 
oboje i padliśmy sobie w objęcia.

— Ten zwrot myśli ku Bogu zbawi nas! — rzekłem 
do żony. — Czuję, że nabieram  odwagi.

I w istocie od tego dnia wszystko zmieniło się na lep­
sze. Lżej nam  było. Modlitwa wieczorna była dla nas chwi­
lą wytchnienia i skupienia.

Biedna staruszka opowiadając mi swe losy, nie wie­
działa wcale, jakie dobrodziejstwo mi wyświadcza. Nie wi­
działem jej już nigdy, ale niejednokrotnie wspominałem 
z wdzięcznością to spotkanie.

O j c i e c  s i e r o t .

Pewien chłopczyk stracił oboje rodziców.
Naprzód zm arła matka, a potem ojciec.
Poszedł na cmentarz, na grób ojca i klęcząc nad gro­

bem, rozm yślał nad swoją niedolą, która wydawała mu 
się straszną i okrutną.

— Nie mam już ojca! — mówił do siebie. — Ta dłoń,
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któ ra  pracow ała na mnie i dostarczała mi wszystkiego, 
co mi było potrzebne do życia, skostniała już i leży w gro­
bie. Nigdy już nie obaczę tego pełnego miłości uśmiechu, 
który spraw iał mi rozkosz, gdy byłem grzeczny i cnotli­
wy; nie ujrzę tyqh ust, z których szły nauki tak zbawienne 
i piękne, usta te zamknięte na zawsze. Nikt mnie już tak  
kochać nie będzie, jak mnie kochał mój ojciec. Okropne 
to i straszne nie mieć ojca!

Tak rozpaczał biedny sierota i zalewał się gorzkimi 
łzami.

Pełnym i łez oczyma ujrzał nagle na grobie obok 
krzyż, na którym  wymalowany był anioł. Anioł jedną rę­
ką wskazywał niebo, drugą napis, zawierający słowa, wy­
jęte z modlitwy Pańskiej: Ojcze nasz, k tóryś jest w nie- 
biesiech!...

Słowa te niby prom ień jasny padły w duszę biednego 
sieroty i rozpędziły nagromadzone tam mroki. Otarłszy 
łzy, pocieszony krzepiącymi słowami, złożył ręce i zaczął 
się modlić:

— Jakże stać się mogło, że zapomniałem o Tobie, mój 
Boże! Tyś mi pozostał jako ojciec, Ciebie nie straciłem ani 
na chwilę. Tyś powołał ojca mego do chwały swej, a te­
raz zastąpisz mi go. Ty bardziej kochasz dzieci ludzkie, 
niż je kochają ich właśni ojcowie. Tyś nam dał brata 
w Synu Twym jedynym, a przez Niego uczyniłeś nas 
dziećmi Twymi. Dlatego też, Ojcze mój, któryś jest w nie- 
biesiech, nie opuszczaj mnie, który jestem Twym biednym, 
nieszczęśliwym dzieckiem. Bądź i pozostań na zawsze 
ojcem moim!

Tak modlił się sierota, a Bóg pocieszył go i otoczył 
swą opieką.

Nie został on bogaczem, ale co lepsze, czuł się szczęśli­
wym i zadowolonym. Radość i szczęście w sercu, to były 
jego skarby, które zachować umiał na zawsze.

Nieraz, będąc już w podeszłym wieku, lubił przypo­
minać, jak to pierwsze słowa Modlitwy Pońskiej pocie­
szyły go u grobu ojca i nie raz opowiadał o tej ważinej 
w życiu swym chwili.
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Kongres Eucharystyczny w Indiach
W ostatnich trzjech dniach roku 1937 odbył się W Ma­

drasie im ponujący Kongres Eucharystyczny. Legat Papie­
ski J. E. Ks. Kierkels, Delegat Apostolski dla Indii W schod­
nich, oraz biskup diecezji Vizagapatam J. E. Ks. Rossil- 
lon wypowiedzieli bardzo doniosłe oświadczenia, które 
muszją wpłynąć na  dalszy rozwój misji w Indiach.

Kongres m iał w c.ałej prawdzie słów doniosłość naro­
dową. 50.000 katolików, wyrzekających się świątecznego 
komfortu, ażeby prziez kilka dni obozować w starożytnym 
mieście, to jeszcze nic nadzwyczajnego. Ale rzeczą niezwy­
czajną jest, że ten tłum olbrzymi składał się z ludzi wszyst­
kich indyjskich krajów, z przedstawicieli wszystkich spo­
łecznych wdrslw, nie mówiąc o masie uczestników Kon­
gresu, przybyłych ze wszystkich stron Europy i Amery­
ki. Nie1 byli to zaś pielgrzymi hałaśliwi, lecz skupieni i m il­
czący. Przyszli, żeby się zespolić w narodow ej m anifesta­
cji W iary i wdzięczności.

Po raz pie'rwszy w Indiach, Kongres został uświetnio­
ny obecnością Legata Papieskiego, co go upodobniło cło 
innych kongresów narodowych i międzynarodowych, któ­
re’ się odbyw ają w krajach katolickich. W zruszającym 
momdntem było przemówienie Ojca św. przez Radio Wa­
tykańskie.

Legata Papieskiego witał na dworcu nieprzeliczony 
i roz eii l u z j a zm o w a ny tłum. Tamże pierwszy minister Ma­
drasu  M. C. Radżagdpalachari przemówił doń imieniem; 
rządu prowincjonalnego oraz Narodowego Kongresu In ­
dyjskiego. Właldze miejskie wydały przyjęcie na cześć tak 
dostojnego gościa. Zwracając się imieniem radnych i ław­
ników do Przedstawiciela Ojca św., Prezydent Swashan- 
magam wyraził najżywszą radość, że może powitać, w je­
go osobie, „wielką społeczność religijną".

Legat odpowiedział:
„Zaszczyt, jakiego doznałem ze strony Panów, prze­

kracza osobę i zasługi prywatne, a zwraca się do instytu­
cji dwutysiącletniej, Kościoła Katolickiego. W iara Kościo­
ła Katolickiego nie jest w iarą polityczną, lecz „prawdzi­
wą w iarą religii, która wyszedłszy z małego azjatyckiego
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kraiku, rozpowszechniła się aż po krańce ziemi, a dziś 
staje się najpotężniejszjmi apelem do wartości ducho­
wych".

Legat zapewnił swych nie-katolickich słuchaczy, iż 
głos Kościoła Chrystusowego „nie jest ani głosem W scho­
du, a'ni głosem Zachodu: to głos Ducha, niezależny od 
wszystkich krajów, który nigdzie nie jest hardziej obcym, 
aniżeli głos nauki i głos prawdy.

Dla tych, którzy dzielą przesąd o rzekomo anty naro ­
dowej postawie chrystianizm u w Indiach, było niezwykłe 
m iłą niespodzianką słyszeć z ust przedstawiciela Ojca św., 
że Kościół nie iylho szapiuje. ale nawet zachęca do pielęt- 
gnowamlia w każdym  kraju kultury narodowej, jeśli tylkcf 
ta kultura jest w zgodzie z jego posłannictwem. I o ile, ja ­
ko instytucja, trzym a się on zdała od politycznych partii, 
upowa'żnia on  jednak, a nawet skłania tych spośród swych 
członków, którzy są odpowiednio uzdolnieni, żeby brali 
czynny udział w ruchach narodowych".

Kościół Katolicki rzeczywiście, poprzez cały ciąg swo­
ich dziejów bra ł zawsze stronę wszystkiego, co nie jest 
niem oralne lub bezbożne w obyczajach i w dążeniach na­
rodów. Kościół bowiem, jak  jego Założyciel, „nie po to 
jest/ aby niweczyć, lecz żeby udoskonalać i podnosić".

Ta sama nuta katolicyzmu powszechnego i rozumnej: 
sym patii dla dążeń politycznych i kulturalnych Indii 
brzm iała z ust Biskupa diecezji Vizagatam, który w In ­
diach przebywa od lat już 44. W yrażając się imieniem m i­
sjonarzy katolickich, przybyszów z Europy, oświadczył:

„Indie nie potrzebują się obawiać absolutnie niczego 
z naszej strony. Dalecy bowiem jesteśmy od wynarodowie­
nia dzieci tego kraju. Przybyliśmy tutaj, ażeby dzielić losy 
Indii i żeby raczej sami przem ienić się w Indusów. Ko- 
qhamy Indie jak &wą matkę-ojczyznę. 7 naszym jedynym  
pragnieniem, naszą m odlitwą jest, abyśm y widzieli naród 
indyjski wolnym, wielkim, zasobnym i szanowanym mię- 
dzy narodam i". „Przybyliśmy tu, ażeby dać Indiom Chry­
stusa, tego, który rozlał s;wą Krew za zbawienie qalego 
świata, i równie dobrze jest Indusem jak Europejczy­
kiem".

W czasie kongresu odbyła się długa, dwukilometrowa.
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procesja. Na ogromnym placu odprawiono Mszę św. dla 
10.000 dzieci, chłopców i dziewcząt. Na szczególną uwa­
gę zasługuje W ystawa Sztuk i Rzemiosł katolików indyj­
skich, gdzie można było oglądać próbki przemysłu jed­
wabnie,zego z KollegaJ, okazy z odlewni dzwonów i d ru ­
karni w Triqhinopoly, przedmioty miedziane i srebrne 
z M anapad i Travanqore rzeźby, obrazy i przepiękne, 
różnorakie szaty kościelne; odzież swadeshi (wyrób prze­
mysłu rodzinnego, domowego, który wskrzesił Ghandi). 
^ przyjem nością widziało się, że katolicy indyjscy odzna­
czają się niemniejszym talentem artystyczno-twórczym, 
aniżeli którakolwiek inna kategoria Indusów; a  przecież 
wystawiono prawie wyłącznie tylko wyroby okolic na j­
bliższych Madrasu. Gdyby można było przedstawić doro­
bek katolików z cąłych Indii, wystawa w Madras prze­
wyższałaby wszystkie inne, jakie kiedykolwiek miały m iej­
sce w Indiach.

Mówiąc o ceremonii otwarcia Kongresu, pisze dzien­
nik „Madras Mail“, ż,e „nigdy w cjiągu ostatnich lat żadna 
okoliczność nie zgromadziła w Madrasie tak olbrzymiej 
liczby mężczyzn, kobiet i dzieci... Nigdy przedtem tak 
wielka rzesza nie była tak skupioną. To nie była czcza 
dem onstracja, ani zwyczajne widowisko. To była napraw ­
dę część życia każdego z uczestników".

Pierwsza Komunia Jakubka
Ciąg dalszy.

Jakubek wyszedł, zamykając ostrożnie drzwi. Zszedł­
szy obuł się, a nie mogąc o nic się spytać, ponieważ nie 
umiał słowa po hiszpańsku, oglądał się na wszyst­
kie strony.

Co za szczęście! Kościół nie jest oddalony. Gdy stanął 
na progu ksiądz wstępował na ołtarz. Chłopczyk uklęknął 
na boku. Zdawało mu się, że jego serce wznosi się do Bo­
ga jak dym kadzidła. Gdy przyszła chwila Agnus Dei, 
Jakubek przyłączył się do wiernych, którzy się zbliżali do 
Stołu Pańskiego i na jego drżących wargach kapłan zło­
żył Przen. Hostię.
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Go za słodka, co za piękna pierwsza Komunia! Nie 
było ani kwiatów, ani organów, ani świateł radosnych, 
ale czysta i gorąca dusza dziecka śpiewała Jezusowi swą 
pieśń dziękczynną. Długo pozostał na klęczkach, sam na 
sam z Bogiem Jakubek radość swą wynurzał.

— 'Mój dobry Zbawicielu — pow tarzał może po raz 
setny — kocham Cię i chciałbym Ci tego dowieść. Błagam 
Cię, daj mi to uczynić. Jeśli Ci się podoba, bym pozosta­
wał zawsze w niewoli i biedzie, zgadzam się na to, Panie, 
boć ks. Rameaumi powiedział, że doskonałość polega na 
zgadzaniu się z Twoją wolą świętą. Lecz jeśli kiedyś przy­
wrócisz mi wolność, poświęcę Ci rnóje życie i usiłować 
będę pozyskać Ci wiele, wiele serc. To co zrobiono dla 
mnie, zrobię z kolei dla małych dzieci opuszczonych, dla 
tych wszystkich, którzy Cię nie kochają, bo Cię nie znają, 
Jezu mój.

Zegar z wieży uderzył głośno na dziewiątą. Jakubek 
obtarł swe wilgotne oczy i pochyliwszy się w gorącej ado­
racji, opuścił kościół.

VII.

Czy jego prześladowca się obudził? Nie obawiał się 
teraz Jakubek niczego. P. Jezus był z nim, czuł się silnym, 
nawet śmierć go nie trwożyła. Lecz Ernano spał ciągle. 
Dopiero koło południa otrząsnął się z odrętwienia. Głód 
mu dokuczał; kazał sobie podać śniadanie.

Sala jadalna była przepełniona. Przypatryw ano się 
temu obcemu człowiekowi, a jeszcze więcej towarzyszące­
m u mu małemu chłopcu o złotych włosach. Nie podobało 
się to Ernonowi i przełknąwszy śniadanie, pośpieszył na 
górę, mówiąc Jakubkowi:

— Mam się spotkać z przyjacielem, który nam się 
w ystara o robotę. Ty poczekasz na mnie grzecznie tutaj.

I żeby chłopiec nie mógł zapomnieć o rozkazie, zam­
knął drzwi na klucz. Jego więzień nie myślał się na to, 
skarżyć: Przepędził w samotności spokojne i miłe po­
południe, prowadząc słodką rozmowę z Tym, który rano 
mu się oddał. I zdawało mu się, że Ernano dopiero co wy­
szedł, gdy usłyszał ciężki jego krok na schodach. Ciemno- 
się już robiło w pokoju, co Jakubek teraz dopiero to za
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uważył. Spostrzegł także, że Em anow i trudno przychodzi 
klucz włożyć do zamku, co dało mu do zrozumienia, że je­
go prześladowca był pijany. Nie omylił się: Ernano wszedł 
chwiejąc się na nogach. Nie będąc głodnym, nie pomyślał
0 kolacji dla dziecka; usiadł ciężko, w yjął z kieszeni oka­
załą flaszkę, napełnioną jakimś płynem, i zaczął pić wol­
no, patrząc na Jakubka na pół ogłupiałym, na- pół okru t­
n y m  wzrokiem. ,

Dawniej to spojrzenie byłoby wywołało śmiertelny 
dreszcz w żyłach biednego chłopca, lecz tego dnia nie bał 
się niczego i przesuwał spokojnie paciorki różańca, który 
mu podarow ał ks. Rameau. Gdy skończył, wstał.

— Gdzie idziesz? — spytał E rnano ochrypłym głosem.
— Idę się położyć — odpowiedział Jakubek — kiedy 

mnie nie potrzebujesz.
— Zostań, opowiem ci historię... zajmującą. Czy wiesz, 

dlaczego tu cię przywiozłem?
— Nie, — rzekł Jakubek.
— A więc, mój mały, wczoraj podczas gdy cię chrzczo­

no, była tam pani, która m iała oczy w ciebie wlepione
1 k tóra  raptem  zemdlała. Nie widziałeś jej, oo?

—- Nie, wyszeptało dziecko, którego serce zaczęło bić 
gwałtownie. Boże mój, co też ten człowiek mu powie?

— Ja  ją zaraz poznałem, choć ma włosy zupełnie bia­
łe, a były one koloru twoich. Ta pani, to... twoja matka.

— Moja m atka?
Głos Jakubka uwiązł m u w gardle. Trupio blady, u- 

tkwił w E m anie  oczy rozszerzone niewypowiedzianym 
wzruszeniem.

— No, tak, była to ona. Rozumiesz, nie było mi weso­
ło... Mówiłem sobie, że może cię pozna i każe mię areszto­
wać, że mi cię odbierze. Nie byłoby to sprawiedliwe; do 
m nie należysz, kiedy cię wychowałem starannie... Nie 
chciałbyś mię opuścić... Kochasz mię przecież, nieprawda?

Potw ór śmiał się szyderczo.
Jakubek trzym ał się za głowę jak oszalały. Czuł, że 

E rnano nie kłamie tym razem. Jego m atka była tuż przy 
nim... jeden krok tylko a byłby wpadł w jej objęcia... i ten 
człowiek ich .rozłączył.
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— Jakiś ty zły! Jaki zły! — krzyczał szlochając, co ja 
ci złego zrobiłem?

— Żadnych przezwisk nie znoszę — rzekł Ern ano, 
chwytając dziecko za rękę.

— Jestem twoim panem i nie chcę żadnych buntów. 
Chętnie opowiem ci dzisiaj tę całą historię, bo już niczego 
się nie obawiam. Słuchaj, jeśli, chcesz czegoś więcej się 
dowiedzieć...

— Byłem w służbie u twojej matki.:, widzisz, -*że ją 
znam dobrze. Była młodziutką wdową, bogatą i nie miała 
innego dziecka prócz ciebie... Przychylnie się ze m ną ob­
chodziła, lecz to się .zmieniło z dniem, ,w którym  mię za­
stała, gdy plądrowałem  w jej biurku. Były tam  bank n o ­
ty, rulony dukatów. Czemu nie zam ykała lepiej swych 
szuflad? Krótko mówiąc, musiałem odejść ze służby na­
tychmiast, bez, świadectwa. Ani sposób znaleźć dobrego 
m iejsca. Przez sześć miesięcy różnych rzeczy próbowa­
łem; nie odchodziłem daleko, bo czyhałem na sposobność 
zemszczenia się. Przytrafiła się wkrótce: bawiłeś się w p a r­
ku publicznym pod dozorem młodej bony, która niewiele 
tobą się zajmowała. Pociągnąć cię na stronę i zabrać, nic 
łatwiejszego; dobra to była zemsta. Wtedy to zmieniłem 
imię i zostałem atletą. Oto moje dzieje! Prawda, że ci się 
podobają mój chłopcze! . .... .

Jakubek nie płakał; dziwnie spokojny, opanowany, 
powiedział śmiało::

— Jak się nazywa m oja matka, mam prawo o tym 
wiedzieć ?

— Chyba śmiejesz, się ze mnie, mój chłopaczku? Chcia­
łem  cię trochę rozerwać, mówiąc ci o tej dobrej pani, lecz 
ci nie powiem, jak się nazywa za wilełe by to było.

— To jest moje prawo — powtórzył Jakubek.
— Skończ, raz tę gadaninę. Czy ty masz jakieś p ra­

wa? Ja  sam tylko rozkazuję, ty masz milczeć i słuchać. 
Gdyby mi się podobało zabić cię jutro, ktoby mi przeszko;- 
dził i ktoby się niepokoił twoim zaginięciem.

— Zapominasz o prawie.
— Sądy nawet riie wiedz;ą, że jesteś na świecie. Widzę, 

że sobie pozwalasz na groźby. Może masz zam iar wnieść 
-skargę na mnie. Spróbuj a zobaczysz. Nie mogliby cię na-
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wet zrozum ieć ludzie tutejsi, m ały głuptasie. A do F ran c ji 
nie prędko pow rócisz. Będziemy jeździć po całej Europie, 
z tea trem  wielkiego C ariolisa; odwiedzimy Niemcy, H o­
landię, Austrię, Rosję i inne kraje . Nie spodziew ałeś się 
takiej now iny, widzisz, że ze m ną nie m a żartów . Przyjdź 
m ię p rzeprosić  i dostąć kilka klapsów... będzie to cała 
tw oja k a ra  na teraz. A odtąd bądź grzeczny, No, p rzy ­
bliż się.

Ale Jakubek  nie posłuchał. W ielkie jego oczy, zwykle 
tak nieśm iałe, spo jrzały  prosto  na nędznika i pow iedział 
(spokojnie:

— Jest spraw iedliw ość wyższa od ludzkiej, E rnano, 
a la, bądź tego pew ny, zawsze dosięgnie w inowajcę.

E rnano  jakby  chciał się rzucić na dziecko, ale się po­
w strzym ał 'i zam ruczał:

Ju tro , m ała  żm ijo, drogo zapłacisz za twoje zu­
chw alstw o.

Jakubek  liic; nie odpow iedział; posunął się do swego 
łóżka w nadziei, że ulży swemu biednem u sercu cichym i 
łzam i, ale w jego wiekii sen góruje n ad  najgw ałtow niej­
szym  zm artw ieniem  i po kilku m inu tach  zasnął głęboko.

Dok. nast.

W służbie Najśw. Sakramentu
W obecnych czasach spotęgow anego kultu  euchary­

stycznego z radośc ią  p rzy ję tą  być pow inna przez społe­
czeństw o nasze książka, p rzedstaw iająca zakonnicę-Polkę, 
k tó ra  życie swoje straw iła  w służbie Najśw . Sakram entu.

M atka M aria od  K rzyża (L udw ika Ń ałęcz-M orawska) 
to n iew iasta wielkiego um ysłu i serca, o orlich w zlotach, 
p a ła jąca  m iłością Boga, dusz ludzkich i swojej Ojczyzny. 
U m iłow aw szy ca łą  duszą ideały Chrystusowe, już w 17- 
tym  roku  życia w stępuje do k lasztoru  SS. „Sepolte vivo“ 
w W arszaw ie. Po kasacie tego zgrom adzenia, udaje się do 
F rancji, gdzie w klasztorze PP . F ranciszkanek Najśw. 
Sakr. znajdu je  urzeczyw istnienie p ragnień  swego serca 
N iebaw em  pow ołuje ją  Bóg n a  apostołkę Najśw. E ucha­
rystii w Polsce.

Pokonaw szy gigantyczne w prost trudności, zakłada 
pierw szy k laszto r na  ziem i W ielkopolskiej w Granowie, 
m ają tku  lir. D ziałyńskich, następnie  w Gnieźnie. Podczas 
szalejącego w Księstwie „K u ltu rk a m fu “, skazana w raz
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z Siostrami na wygnanie przez niegodziwy rząd pruski, 
chroni się do Małopolski, gdzie we Lwowie po dw ukrot­
nym przeniesieniu klasztoru rozpoczyna w r. 1877 budo­
wę świątyni Pańskiej. Nad dziełem tym pracuje z nieustra­
szonym męstwem mimo prześladowania i piętrzących się 
trudności przez lat 12. Po upływie tego czasu stanął z mo­
zolnie ukwestowanych pieniędzy klasztor i kościół Najśw. 
Serca, gdzie na wspaniałym alabastrowym tronie króluje 
Chrystus eucharystyczny dniem i nocą uroczyście wysta­
wiony w monstrancji.

Dokonawszy dzieła tak wielkiego, M. Maria od Krzy­
ża nie przestaje pracować w winnicy Pańskiej. Gorącym 
pragnieniem szerzenia kultu Najśw. Sakramentu pobudzo­
na, funduje w r. 1893 klasztor w Marburgu (Styria), zaś 
w r. 1898 we Wiedniu. Obok tej zewnętrznej działalności, 
oddaje się pracy nad wewnętrznym wyrobieniem nie tylko 
słwoich Sióstr, lecz także SS. Jóżefitek, które M. Marii odi 
Krzyża zawdzięczają uformowanie swego zgromadzenia. 
M. Maria od Krzyża była doskonałą wychowawczynią i 
mistrzynią życia wewnętrznego, służyć przeto może za nie­
zrównany wzór do naśladowania dla osób, oddających 
się pracy w tym kierunku. -

Obok tak różnorodnych i absorbujących zajęć, M. Ma­
r ia  od Krzyża nie przestała być duszą modlitwy. Całe nie­
kiedy noce trwała u stóp Przenajśw. Sakramentu. Miłość 
Boga eucharystycznego trawiła jej duszę pobudzając ją 
do praktykowania w stopniu heroicznym także innych cnót 
jak  pokory, pokuty, prostoty, poświęcenia i słodyczy w sto­
sunkach z bliźnimi. Pełna cnót i zasług przeniosła się M'. 
Maria od Krzyża do lepszego życia dn. 26 stycznia 1906 r.

Książka, przedstawiająca nam piękną postać naszej 
bohaterskiej Rodaczki Ina także wartość historyczną. Opa­
trzona jest przedmową J. E. Ks. Arcybpa Józefa Teodo- 
rowicza. Polecamy ją gorąco osobom zakonnym i kapła­
nom jak również świeckim wiernym, którzy znajdąw niej 
dużo budujących szczegółów.

Nabyć można w klasztorze PP. Franciszkanek N 
Sakr. Lwów, ul. Kurkowa 41. Cena egz. 2.80 zł prze­
syłka 25 gr. m  A.

Różne wiadomości
Misyjny kongres ogólnopolski w dn. 13 i 14 września 

br. zgromadził w Poznaniu bardzo liczne delegacje orga- 
nizacyj^ zajmujących się sprawami współpracy misyjnej 
i w ogóle tłumy osób misjami się interesujących czy pra-
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cujących d la m isyj. W łączności z tym  kongresem  jest u- 
rządzona też w Poznaniu  w ystaw a m isyjna.

Świętokradztwo. K om uniści m oskiewscy spostrzegli, że 
p ropaganda  ich zbyt wiele kosztuje, a nie przynosi w sto­
sunku do łożonych na  n ią  w ydatków  odpow iednich, przez 
Moskwę pożądanych skutków  w śród starszego pokolenia. 
W m yśl tedy recepty  Lenina, podjętej i rozszerzonej przez 
D im itrow a, kom uniści postanow ili zaatakow ać sw oją p ro ­
pagandą młodzież i to poczynając od m ałych  dzieci. W y­
uzdana nikczem ność kom unistów  przeszła jednak  już 
w szelkie granice. Z jednej s trony  zalecają oni zjednyw anie 
d la  swojej zbrodniczej roboty  katolików  i innych ch rześci­
jan , a z drugiej strony  prow adzą ohydną wręcz robo tę 
przeciw  każdej religii, przeciw  wszelkim sym bolom  re li­
gijnym..

Grozą p rzejm uje to, co się zdarzyło 16 czerwca br. 
w cerkw i w K ołpcu (pow. D rohóbycki). Pod koniec roku 
szkolnego odbyła się tam  w szkole spowiedź dzieci szkol;- 
nych i K om unia święta. P rzystąp iły  też do K om unii św. 
dzieci I klasy. Dwu chłopców  — Leon H ładki i Józef L o ­
boda dopuściło  się strasznej zniewagi K om unii św. Udzie­
loną im bow iem  K om unię św. w ypluli n a  podłogę. Zważ­
my, że zrobili to m ali chłopcy! Chłopcy z pierw szej klasy! 
D la dzieci w tym w ieku p rak tyk i relig ijne są najw iększą 
świętością. W iadom o, że sam orzutnie z siebie sam ych te­
go Ohydnego czynu nie dopuścili się. Uczynili to pod w pły­
w em  rozkazu  kom unistów . Okazało się bowiem , że ojciec 
L eona H ładkiego, W asyl H ładki, jest członkiem  KPZU., 
a ojciec drugiego chłopca, Ł oboda P io tr jest sym patykiem  
KPZU. W inę za św iętokradztw o swoich synów  ponoszą 
tedy w zupełności ojcowie, k tórzy zbyt dosłow nie n ak a­
zali swoim synom  prak tykow ać nakazy zohydzania re li­
gii p rzesy łane im  z Moskwy i op łacane z kasy kom unistów  
m oskiew skich. (A. P. A.).

W Szwajcarii w m iejscow ości F insiedeln  odbył się 
w tych dn iach  narodow y szw ajcarski kongres euchary­
styczny, w k tórym  wzięło udział przeszło 17.000 osób.

W Paragwaju w B arrero  G randę odbył się pierw szy 
m iejscow y Kongres Eucharystyczny, w k tórym  w ziął u- 
dział m. in. m in ister spraw iedliw ości oraz sp raw  w ew nętrz­
nych. K ongres zgrom adził tysiączne rzesze w iernych.

Lożę m asońską w kaplicy św. M ikołaja w Castellon 
instalow ali w  H iszpanii „czerw oni11. Wfszystkie m ozaiki 
zatarto . Po odebran iu  m iasta przez w ojska narodow e ka­
plicy przyw rócono właściwe znaczenie.

W Oldenburgii (N iem cy) od dn. 3 lipca  br. zam ilkły 
dzw ony w kościołach na  znak sm utku z powodu, iż w ła­
dze niem ieckie zam knęły  na terenie owej prow incji kato-
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lickie szkoły. JE. ks. biskup von Galen, z Monastyru, p ro­
wadzi nieustraszenie walkę o katolickie zasady wycho­
wawcze i w ogolę o najsłuszniejsze prawa.

Ogłasza się dla Krucjaty Eucharystycznej, iż organa­
mi oficjalnymi organizacji tej eucharystycznego rycer­
stwa młodzieży w Polsce uznali Księża Biskupi- polscy pi­
sma: „Orędownik" (młodzieży starszej) i „Mały Orędow-
niczeku (̂ cLziocî )-

W Rumunii nośnie liczba katolików. Z tego powodu 
m iarodajne czynniki kościelne postanowiły utworzyć 34 
nowe parafie i wybudować 20 nowych kościołów.

Z piśmiennictwa
Ks. Aleksy K l a w e k :  Psałterz. Nowy przekład tekstu

W ulgaty. Str. 320. ; .
Już od dłuższego czasu odczuwano brak  odpowiednie­

go przekładu psalmów łacińskich, bo znakomite dzieło 
Ks. Arcybiskupa Symona od szeregu lat jest wyczerpane. 
Dość dużo wprawdzie w ostatnich 10 latach w Polsce 
pracowano nad psalmami, lecz żaclna z książek opubliko 
wanych nie mogła zastąpić pracy Ks. Arcybiskupa Sy 
mona, bo albo zawierały zbyt długi komentarz naukowy 
albo opierały się jednostronnie na tekście hebrajskim . Po 
nieważ ze wszech stron odzywały się głosy, aby pradawny 
modlitewnik kościelny znów dostał się do rąk ogołu, po 
stanowiła „Biblioteka Religijna" przystąpić do wydania 
nowego przekładu w odpowiedniej formie. Przekładu pod­
jął się ks. dr Aleksy Klawek, profesor nauk biblijnych 
Starego Testam entu w Uniwersytecie lwowskim.

Praca ks. Profesora KI. jest pierwszym  przekładem  
literackim  psalmów, dokonanym z tekstu Wulgaty na ję­
zyk polski. Autor uwzględnił wszelkie wyniki badan  .fi­
lologicznych nad psalmami, usunął wszelkie niezrozumia­
łe hebraizmy i nadał przekładowi piękną szatę rytmiczną, 
zbliżoną poniekąd do rytm iki oryginału. Miejscami w praw ­
dzie stosuje parafrazę, ale parafrazę scisle filologicznie 
uzasadnioną i przez kontekst wskazaną. Zerwał on zu­
pełnie z dotychczasową praktyką mechanicznego prze­
kładania i stworzył tekst logicznie przejrzysty, ubrany 
w jasną formę językową, tak iż przy czytaniu psałterza 
dopiski stają  się zbędne. Dlatego też można było d o s e  ob­
jaśnień do minimum zmniejszyć. Nagłówki umiejętnie do­
brane wprowadzają w treść psalm u i ułatw iają jego zro­
zumienie.
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Autor uważa swoje dzieło za „wstęp do studium psal- 
m ów“ i dlatego przeznacza je dla tych, którzy pragną się 
bliżej zapoznać z wzniosłymi pieniami Pisma św. Przede 
wszystkim powinna się książka znaleźć w rękach wszyst­
kich studentów teologii, rozpoczynających objaśnianie 
psalmów, ą dalej w rękach wszystkich kapłanów, aby ze 
zrozumieniem wnikali w treść psalmów, odmawianych 
codziennie w pacierzach liturgicznych i zastosowali się 
do wezwania psalmisty: psallite sapienter! Umyślnie tłu­
macz unika wszelkich konjektur naukowych i jak n a j­
ściślej trzym a się kościelnego tekstu psalmów, aby czyta­
jących nie raziła dysharm onia między tekstem liturgicz­
nym a przekładem. Wszelkie zaś różnice między tekstem 
łacińskim a polskim, — a jest ich bardzo niewiele są za­
znaczone i wyjaśnione w dopiskach. Dodamy jeszcze, że 
bardzo treściwy wstęp zapoznaje czytelnika z najważniej­
szymi zagadnieniami tekstualnymi i teologicznymi nasze­
go psałterza. Kwestie „psalmów przekleństwa" Autor roz­
wiązuje w sposób nowy, oryginalny.

Ponieważ przy wzmożonym ruchu liturgicznym i bi­
blijnym  także ogół w iernych chętnie czytuje teksty biblij­
ne i posługuje się modlitwami biblij no-liturgicznymi, prze­
kład niniejszy nadaje się doskonale do ogólnego rozpow­
szechnienia. Kto pragnie pięknych modlitw, pisanych pod 
natchnieniem  Ducha Sw., ten je tu znajdzie; znajdzie je 
zarówno człowiek wykształcony, jak i lud prosty, bo psal­
my są oparte na pobożności prostej, nie wyszukanej i d la­
tego wskutek swej prym itywności odpowiadają wszyst­
kim umysłom. Przypominamy, że psalmy, wydane w po­
dobnej formie w Niemczech przez benedyktyna O. Mitle- 
ra, doczekały się w niedługim czasie 12 wydania, oo jest 
dowodem, jak  w ierni pokochali czytanie psalmów, jak 
ono odpowiada duszom religijnym naszego wieku.

Psałterz wydany jest na papierze brewiarzowym 
w form acie kieszonkowym, tak iż wygodnie go można 
zabierać do kościoła. Cena psałterza w bardzo pięknej 
opraw ie będzie bardzo niska (około 3 zł), aby umożliwić 
nabycie jak najszerszym kołom. W sprzedaży księgarskiej 
ukaże się w październiku.

Z A  P O Z W O L E N I E M  W Ł A D Z Y  D U C H O W N E J .

W ydaje T o w .  „Biblioteka Religijna1*. — Redaktor: X. Ignacy Chwirut.

Drukarnia Tow. „Biblioteka Religijna" Lwów, Zygmuntowska 4.



1938 ŚWIĘTA GODZINA Nr. 10
Bezpłatny dodatek do Głosu Eucharystycznego.

Rozmyślanie o celniku Zacheuszu.

1, U w i e l b i e n i e .

W rocznicę poświęcenia kościoła od­
czytuje kapłan w czasie Mszy św. ewange­
lię o Zacheuszu, który pragnął widzieć 
Pana Jezusa, a że był niskiego wzrostu, 
wylazł na drzewo.

Jezu, Hostio moja najmilsza, dusza moja 
łaknie i pragnie Ciebie! Pożądam i ja widzieć 
i poznać Ciebie! Długa pielgrzymka moja nurzy 
mię; ludzie którzy mię otaczają, prace, które mię 
zajmują, świat i drobiazgi jego zasłaniają mi 
Ciebie, o Piękności niezrównana! Pozwól, choć 
na chwilę wyrwać się z tłumu, i w ciszy m o­
dlitwy wpatrywać się w Ciebie!

W  pobliżu Jerycha roiły się tłumy, zwartą 
masą otaczając Mistrza z Nazaretu. Wciskał się 
między nie Zacheusz, przełożony celników... I on 
chciał widzieć Jezusa; ale imały wzrostem, doj-> 
rżeć ;nie mógł Tego, którego wielkim nazywano 
Prorokiem. W spina się więc na drzewo i tam 
zielenią liści okryty, czeka na przejście Mistrza.
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Serce bije imu mocno. Czy boi się szyderczych 
i wzgardliwych uwag przechodniów ? Nie!

Lecz o to  Jezus już idzie... tłum  otacza Go 
dokoła. W spaniała Bosko-człowiecza postać pa­
nuje nad  rzeszą. Już zbliża się do drzewa, na 
którym ukryty Zacheusz chciwie ogarnia Go 
wzrokiem... W patruje się w ten cudny Kwiat Na- 
zareński... Go się działo wówczas w sercu tego 
grzesznego celnika?

Jezu, i m y Cię widzieć i poznać chcemy. 
Na tę drobną H ostię patrzę i wiem, że to Ty, — 
Ty sam, Bóg Człowiek, Zbawiciel i Odkupiciel 
nasz! Ale nie — ja Cię nie widzę! Dusza m oja 
innego potrzebuje widzenia. N iestety, jak Za­
cheusz m ały jestem  w zrostem ; bom ja  nędzne 
stworzenie, a Tyś wielki Bóg Stwórca, — borni 
ja grzesznik, a  Tyś św iętość świętości, — bom ja 
słabość sama, a Tyś Pan mocy wszelkiej.

O Chryste, widzieć i poznać Cię pragnę, 
ale zw arty tłum  obcych myśli, zajęć, roztargnien 
i zabaw zasłania mi C iebie; więc podnieść mi, 
się po trzeba i wejść 'na w ysokie drzewo wiary, 
bo tylko z jego  wyżyn widzieć, oglądać i pozna­
wać m ogę Ciebie, k tóry  w tej H ostii zakryty — 
Tajemnicą w iary się stałeś.
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Wierzę, i wielbię! Eucharystia to Ty, o Jezu, 
o Boże imój; Ty, Bóg żywy, chociaż śmiertel­
nym całunem eucharystycznym postaci zakryty; 
Ty Bóg wszechmocny, chociaż tutaj tak słaby; 
Ty Bóg działający, tworzący, chociaż tutaj bez 
ruchu i -jakby niemocny; Ty nieskończony a tu­
taj w ciasnych objęciach Hostii zamknięty. Ale 
z tych wyżyn wiary, ja cię poznaję... z bijącym 
sercem upadam przed Tobą, a w proch się ko­
rząc, wołam: Pan mój i Bóg mój! Niechaj za 
mnie szydzi niedowiarek, niech naśmiewa się 
obojętny, niech gardzi mędrek światowy, ja wie­
rzę i wielbię!

Na gałęzi wiary uniesiony, jeszcze Cię jed­
nak, o Jezu, dobrze nie widzę... w cnotę pod-, 
nieść m i się trzeba, bym mógł oglądać i pozna­
wać Ciebie; trzeba mi piąć się z siły w (siłę, po 
tych szczeblach i wzniesieniach, o których śpie­
wa Prorok: ,,Ibunt de virtute in virtutam, vide- 
bitur Deus deorum in Sion!" — „Będą szli 
z cnoty w cnotę i da się im widzieć Bóg ina Sy­
jonie-". Tak wzniesiony, oglądać będę Ciebie, 
Boga mego, boś Ty sam powiedział: „Błogosła­
wieni serca czystego, oni to bowiem Boga oglą-
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d a ją !“  „O g ląd a ją '',— to jes t tu  jeszcze na  ziemi, 
zanim Go oglądać i uwielbiać będą w nieb ies­
kim Syjonie.

2. D z i ę k c z y n i e n i e .
„Zacheuszu, zstąp  prędko, albow iem  dziś 

potrzeba mi mieszkać w domu twoim “  —■ rzekł 
Jezus do Zacheusza.

P ragnienia Zacheusza nasycone... widzi Je­
zusa, w patruje się w Niego i cały napaw a sło ­
dyczą tego widoku. Lecz cóż to... ten człowiek, 
k tóry  nigdy się nie rum ienił, teraz p łon ie cały? 
Serce m łotem  m u bije, chociaż tak jakoś słodko... 
on sam nic nie Wie, co się z inim dzieje. Jezus 
staje pod drzewem, a  głowę podniósłszy, łagod­
nym swym wzrokiem patrzy na  Zacheusza. Ale 
nie tylko patrzy... m ówi do n iego: „Zacheuszu 
zstąp prędko, albowiem  dziś potrzeba mi m ie­
szkać w domu twoim \“

Go m ówisz, P anie? Zacheusz to  człowiek, 
którem u uczciwy faryzeusz czy uczony Synagogi 
ręki by nie podał, ani publicznie pozdrowił, a  Ty 
chcesz mieszkać w domu jego? T y m ów isz: „P o ­
trzeba m i...“  Czyż Ty, Bóg, któryś o  sobie sam,
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powiedział, że nas i dóbr naszych nie potrzebu­
jesz — imiożesz czegoś potrzebować? Ty, który 
wszelkie nasycasz stworzenie i saim sobie wy­
starczasz, możeszże jeszcze chcieć czegoś? Wszak 
p o t r z e b a  to coś, czego nam miedostaje. 
A czegóż niedostawać może Ternu, który wszyst­
ko posiada i „z którego pełności wzięliśmy 
wszyscy?"

Dziwna to jest zaprawdę tajemnica dwóch 
pragnień: pragnienia serca człowieczego i pra­
gnienia Serca Boga. I jedno i drugie właściwą 
ma sobie potęgę, a jedno wywołuje drugie. — 
Zacheusz pragnie widzieć i poznać Jezusa; Je­
zus, to Miłosierdzie, ta  Dobroć* ta  Miłość, ko­
rzystając z tego małego, ograniczonego pra­
gnienia biednego, ludzkiego serca, odpowiada mu: 
potężnym pragnieniem własnego Swego Serca: 
„Potrzeba imi dziś mieszkać w domu twoim !" — 
O, jakie to pragnienie!

Później, Jezus zasiadłszy u stołu Wieczer­
nika. a  Sercem podsłuchując tego jęku pragną­
cych dusz ludzkich, wołać będzie, a  wołać tak, 
że Go świat cały usłyszy: „Desiderio, deside- 
ravi! — Pożądaniem pożądałem pożywać z wiamj
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tej P aschy!“ ... Pożądaniem  wiekuistym, jak 
moja dla was miłość, pożądałem  jeść z wam! 
u jednego sto łu  i karmić was Chlebem Ciała 
mojego! Pożądaniem  pożądałem  tej chwili Ko­
m unii, bym w Niej, wam się na ofiarę oddając, 
nasycić m ógł m iłość ku wam w łasnego m ego 
S erca! Pożądałem  tej chwili, bo ona nierozerw al­
nym w ęzłem  z wami mię połączy — węzłem, któ­
rego ani oddalenie, ani cierpienia i bóle, iani po ­
kusy i walki rozerwać nie będą m ogły! Pożą­
daniem wielkim pożądałem  tej Komunii z wami, 
bo Ona was, umiłowanych moich, na wieki szczę­
śliwym i i błogosławionym i uczyni!

Nie zazdrośćmy i nie skarżmy się... Szczęście 
Zacheusza jest naszym szczęściem codziennym. 
Pragnienie nasze słabe jest nieraz... Jezus korzy­
sta  i z tego. Z tabernakulum  i z Bożej (Hostii 
Swojej rzuca na nas to  samo pełne dobroci i m i­
łości spojrzenie, a  gdy wzruszeni i zachwyceni, 
dziwnym jakimś wewnętrznym  w eselem  p łonie­
my, Jezus m ówi do nas: „Śpiesz isię, dziś w do­
mu twoim, w duszy twojej zamieszkać imi p o ­
trz e b a !“ — Dziwimy się i praw ie przed tą  łaską 
cofamy, rozmyślając w d u szy : „Jak to, ten Bóg
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wielki zstąpić chce do człowieka grzesznego?" 
Jezus odpow iada n am : „Zapraw dę, rozkoszą m oją 
jest być, obcow ać z ludzkimi synam i!" W ięc 
otw ieram y Mu serce, a słodki nasz Zbawiciel 
wchodzi do nas i daje mam, więcej, stokroć w ię­
cej niż za życia Swego ziemskiego dawał tym, 
których nawiedzał.

W szedł w dom Zacheusza, zasiadł z nim  
u jednego stołu, lecz za chwilę pożegnał i ta  
b y ;/  pierw sze i o sta tn ie  odwiedziny. — W szedł 
w dom Jaira, wskrzesił m u ukochaną córeczkę, 
odszedł i nie w rócił więcej. — Z atrzym ał s ię  
chwilę w domu przyjaciół w Emmaus, ale znikł 
zaraz i więcej Go n ie widzieli.

Mój D ar jest trw alszy. Jezus, śnieżystą 
szatą H ostii okryty  wchodzi nie już w dom mój, 
nie naw iedza m ię zewnętrznie ty lko; w prow a­
dzam Go w samo w nętrze duszy i tu taj Gość 
mój Boski oddaje  mi się cały: z Ciałem  i Krwią, 
z Człowieczeństwem i Bólstwefm, a gdy już naw et 
największa Jego człowiecza obecność usunie się, 
za zniszczeniem sakram entalnych postaci, pozo­
staje we m nie Bóstwo, rozlew ając Swą siłę, 
św iętość i niebiańskie uszczęśliwienie.
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Bóg m ój w e m nie, w tym  najśc iśle jszym  ja ­
kie być mioże złączeniu , u p o d ab n ia  imię sobie, na 
n iw ę duszy  m ojej rzuca nasien ie  doskonałości, 
sp raw ied liw ośc i, w  tę  nędzną , dziką d rzew inę  
w szczepia  sz lache tną  gałązkę Swej św iętości, k tó ­
rej ow oce  n a  żyw ot w ieczny do jrzew ać będą. 
T o  w szystko  n ie  je s t przecież dziełem  jed n e j 
chw ili, kilku m inu t, jednej godziny , k tó re j, jak 
Zacheusz, w  szczęsnym  upo jen iu  p rzy jm ow ali­
byśm y w dom  Boskiego G ościa  naszego .

Jezus raz  ty lko  jeden  gościł w  dom u Za- 
cheusza, raz  ty lko  jeden  szczęśliw y  publikaniin 
obejm ow ać m ógł św ięte  n o g i Z baw iciela  i n a  
nich pokorne, a m iło sn e  sk ładać  pocałujnki. N ie 
tak  je s t ze m ną... Jezus m ój nie k ładzie  g ran ic  
Swej m iłości, a rad ząc  się  Serca ty lko , p rzycho­
dzi do m nie ty le  razy , ile choćby najcichszym , 
n a jta jn ie jszym  w estchn ien iem  pow iem  M u: „ P ra ­
gnę \“  D ziś rano  ugościłem  w sob ie  Bioga m eg o ; 
ju tro , znów  Jem u drzw i se rca  o tw orzę i tak  oo 
św itu : C hleb  A nio łów  s ta je  s ię  m oim  C hlebem  
codziennym , a s łodk ie  słońce  E ucharystii w sch o ­
dzi d la  m nie ciągle, n a  w szystk ie  dni i chw ile 
życia m ego ro zlew ając  sw e ożywcze i b ło g o s ła ­
w ione prom ien ie .
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O, już n ie  zazdroszczę!... D ziękuję ty lko  d u ­
szą  i sercem  całym . Cóż o d d am  Panu  za  ty le  [mi­
łości i dobroci d la  m n ie?  G dybym  m iał serc  ty ­
siące, o d d a łb y m  Ci je  za jed n ą  K om unię, za 
jedne T w e odw iedziny. O szczęsne duchy (nie­
biesk ie , o  św ięci A niołow ie w iecznego Syjonu, 
dziękujcie ze m ną i za m nie!

3. N a g r a d z a n i  e.
Z a ledw ie  Jezus te s łodk ie  słow a w y m ó w ił: 

„P o trz e b a  imi dziś m ieszkać w dom u tw o im " . . j 
Z acheusz, sza lony  p raw ie  z radośc i i szczęścia, 
b ieży  co tchu  do dom u, każe w sp an ia łą  p rzy g o ­
tow ać ucztę, p rzyw dziew a najp iękn ie jszą  sza tę  
i  na p ró g  dom u w ychodzi, d rżąc z obaw y, czy 
go słuch  czasem  n ie  om ylił, czy M istrz  n ie  za­
trzym ał się  gdzieś w  drodze, czy n ie  pójdzie za 
szem raniem  uczniów  i ludu  m ów iącego : „Jakoż 
on do człow ieka g rzesznego  z s tę p u je !"  — A le 
nie... Jezus już u w ró t dom u jego . Z acheusz p ad a  
n a  kolana, św ię te  nog i B oskiego G ościa  o b e j­
m uje, a n ie  um iejąc  inaczej w dzięczności swej 
i szczęścia w yrazić, m ó w i: „P an ie , połow icę dó b r 
m oich, daw am  ubogim , a jeślim ' kogo  w czym 
skrzyw dził, w racam  w  c z w ó rn asó b !"
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Zacheusz przez całe swe życie rękami w zło­
cie przebierał, ,a dla zdobycia jednego pieniążka 
nie wahał się może być bardzo twardym  w ścią­
ganiu cła i z p iersi pokrzywdzonego biedaka 
wydobywać jęki przekleństw a i złorzeczenia. 
W chwili gdy oko Jezusa na niirn spoczęło, gdy 
stopa Boga Człowieka p róg  domu jego przeszła, 
Zacheusz zmienia się cudownie. Jednym potęż­
nym rzutem  odpycha chciwość i skąpstwo, za 
niegodziwe zbieranie skarbów połowę dóbr 
swoich daje ubogim, za oszukaństwo obiecując 
w czwórnasób pokrzywdzonych wynagrodzić. 
Dziwna przemiana... Ten człowiek, który  był 
jakby samą m aterią, który w tej odrobinie złota 
w idział swoje szczęście, wesele, ukochanie całe,, 
w jednym mgnieniu oka poznaje nicość skarbów 
doczesnych i oddaje je za skarby wieczne.

Czy nas to dziw i? O nie... dziwić nie może. 
Bo czyż Bóg, w dom człowieka przychodząc, nie 
przynosi mu z sobą Swego Bóstwa, Swej łaski, 
Swego światła i Swej św iętości?

Ale boleśnie dziwić nas powinino, że Jezus, 
ten sam Gość Zacheusza, przychodzi do nas, 
nie już wchodząc tylko w próg domu naszego,
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ale w samo wnętrze duszy i serca, my się jednak 
nie zmieniamy. Skuci żelaznymi łańcuchami przy­
wiązania do rzeczy doczesnych, my je całujemy, 
do serca przyciskamy i nie chcemy, za żadną 
cenę nie chcemy, by z nas bpiądły; a  gdy Jezus 
pragnie rozkuć, uwolnić nas, zsyłając mam próbę, 
chorobę, upokorzenie, m y się ootamy, płaczemy, 
prosimy, by odszedł od nas i nadal niewolnika­
mi grzechu nas pozostaw ił.

Jezus m ówi nam : ,,O twórz — potrzeba mi 
zamieszkać dziś w domu duszy twojej, — potrze­
ba... bo potrzebą Serca mego, jest szczęście tw o- 
je“ ... A m y odpow iadam y: ,,Przyjdź, ale imi zo­
staw  wolność niewolnictwa imego“ . Stworzenia, 
wężowym uściskiem objęły ci serce, wysączając 
zeń krew wszystką, -— zmysłami wciskają ci się 
do duszy, podbijają i krępują.

— I cóż ci za m iłość tw oją dadzą te Stwo­
rzenia? — pyta Jezus.

— Zgniliznę i śmierć — m usisz Mu odrzec.
— Ja ci daję siłę, zdrowie, życie i szczę­

ście... — w oła Jezus.
Ale darem nie Jezus uczy, prosi, namawia... 

NieJ chce nam  się zwyciężyć, gw ałt sobie zadać, 
przełam ać się.
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Jezus postacią Sakramentu okryty przynosi 
nam pamiątkę męki i śmierci Sw ojej; z świętego 
Stok- Wieczernika pierwszą podając nam Komu­
nię mówi: „To jest Ciało moje za was wydane. 
To jest Krew moja za was wylana". Ciało, które 
kapłan ma usta irni składa, to Ciało Zbawiciela 
mego ubiczowane, ranami zorane, umierające ina 
Krzyżu; to Krew Jego Najświętsza wysączona od 
Getseimanii aż do Kalwaryjskiego szczytu; dusza 
Jezusa we mnie4 to dusza Zbawiciela konająca, 
opuszczona, smutna, ściśnięte bezdennym, bez­
granicznym męczeństwem moralnym. A ileż upo­
korzeń, bolu, wyniszczenia, cierpienia przejść 
musi Jezus, zanim w tej cichej Hostii spocznie 
we mnie! Czyż to nie druga Męka i śmierć 
straszniejsza może od pierwszej, bo ciągnąca się 
przez długie wieki i przez świat cały, jak wielki 
i szeroki?

A my drżymy przed najmniejszym upokorze­
niem, cofamy się przed ofiarą, ze wstrętem od­
wracamy przed cierpieniem, nie pomni tego przy­
kazania Pańskiego: „Ilekroć będziecie ten Chleb 
jedli i Kielich pili, śmierć Pańską opowiadać bę­
dziecie;" — o p o w i a d a ć ,  nie tylko w łych
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znakach Sakramentu śmierć przypominających, 
ale opowiadać w nas samych, zabijając grzech} 
niszcząc w członkach naszych życie starego czło­
wieka, tłuimiąc w duszy ognisko pychy, złych po- 
jżądań, a z serca wyrywając przeklęte przywiąza­
nie do- stworzeń i błota doczesności.

Wyżej — wyżej duszo moja! Z Jezusem na 
krzyż, na Ołtarz ofiarny! Nie stworzonaś na to, 
by tarzać się w brudnej kałuży, i bydlęcą karmić 
się strawą. Do nieba, do Boga! Tam twój cel, 
tam ojczyzna twoja! Ty sama gościńcem jesteś 
Bożym, więc czysta i święta, obmyta we krwi 
umartwienia i pokuty, otwórz Panu twe wrota. 
Niech wejdzie, niech panuje, niech rządzi w to ­
bie, a jeśli nie wszystko jeszcze dałaś, o niel 
wahaj się ani chwili. Powiedz Mu: „Więcej dać 
Ci chcę, niż dał Zacheusz, bo nie połowicę tylko, 
ale wszystkie dobra moje; nic sobie, nic światu, 
nic ciału i zmysłom, nic grzechowi nie zostawię! 
Bierz wszystko, — obedrzyj mię, — a gdy już 
nic mieć nie będę, wówczas cały Twoim będę!“

O jak Sercu Jezusa bolesnym być musi, że za 
Dar tak wielki, za Ofiarę tak bolesną, tak krwa­
wą, tak imało znajduje w nas szlachetnego od-
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w d zięczen ia ! Z każdej H o stii p łyn ie  do nas ten 
cichy a w ym ow ny jęk : ,,C óż m ogłem  w ięcej
uczynić, a nie u czyn iłem ? “  O  Jezu, p rzebacz! 
Już o d tą d  n ie  będziesz  sam . Pó jdziem y z T obą  
na Krzyż, na  o fia rę , w  śm ierć s a m ą !

4. P  r  o  ś b a.

Zacheusz przychodzącem u doń  w odw iedziny  
P anu dał w szystko, co dać imógł. P rzy ją ł G o z r a ­
dością i w dzięcznością, a Jezus w darach  Swoich 
i odw dzięczen iu  zaw sze tak  w span ia ły , z d o b ro ­
cią i łaskaw ością  w patru jąc  się w  u szczęśliw io ­
nego  g o sp o d arza , te  w ielk iego  znaczenjia w yrzekł 
s ło w a : „Z baw ien ie  s ta ło  się dziś tem u d o ­
m o w i!"  — a po tem  d odał z nacisk iem : „i on 
je s t synem  A braham ow ym ". — K ędy Jezus 
przechodzi, w szędzie  z so b ą  p rzynosi zbaw ienie, 
a dając je, czyni nas dziećm i OjGa, k tó ry  jest 
w  n ieb iesiech .

O  przy jdź i do nas, T y  pożądany  dusz n a ­
szych, daj nam  zbaw ienie , uczyń n as  dziećm i 
tw oim i! N iech C hleb  Tw ój w nas złożony, da 
nam  w yzw olenie z grzechów , ze złych nałogów , 
da nam  pociąg , łaknien ie , pożądan ie  cno ty  i św ię ­
tości ; niech nam  d a  m iłość, n ie  tę .czczą , w* 'sło­
w ach tylko, sen ty m en ta ln ą , p ryskającą  w obec 
p ró b y  i pokusy, a le  tę  m iłość, k tó rą  T y  Sam
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określiłeś: „K to ima przykazanie Moje i chowa 
je, ten Mię m iłu je".

Daj nam zawsze naprzeciw Ciebie w Komu­
nii ku nam, idącemu wybiegać z radością i we­
selem. Komunia, to ucizta miłości, a naturalną 
atm osferą tego niebieskiego bankietu powinno 
być szczęście. W esele rodzi się z m iłości, miłości 
zadow olonej, nasyconej — czy posiadaniem; 
isto ty  ukochanej, czy też własnym tej istoty 
szczęściem.

H ostio moja najmilsza,. Skarbie m ój jedyny, 
mam Ciebie, posiadam , a  tym posiadaniem  szczę­
śliw y jes tem ! Ale i Ty mówisz do m nie: „P o ­
żądaniem wielkim pożądałem  pożywać ten Chleb 
z Tobą! — Rozkoszą moją jest być z synam i 
ludzkimi. — Potrzeba mi mieszkać w dom u 
tw oim !" — W ięc m asz mię... Nędzny, grzeszny, 
słaby, zadowolić Ciebie, i nasycić nie mogę, ale 
Ty Sam nasycaj się  we mnie i zostań, mieszkaj 
we mnie. O, bo nie starczy m iłości mojej chwi­
lowa tylko w duszy gościna, nie starczy godzina 
zachwytu u nóg Twoich. Postacie chleba po ­
trzebne Ci sp, tylko, byś drogą zmysłów dojść 
mógł do duszy. W  chwil kilka zrzucasz sakra­
m entalną powłokę i zostajesz w duszy, pokarm 
jej duchowny, jej światło, siła, życie. Zostań 
i mieszkaj we mnie, ze m ną pójdź w życie j uczyń 
je chrześcijańskim, uczyń je Tw oim ; niech każda 
chwila, każdy uczynek, każde poruszenie będzie 
hołdem  m iłości Tobie kornie złożonym.



160

Zostań i mieszkaj we mnie, o  Jezu! Pójdź 
ze irnną w cierpienie i walkę; naucz mię milczeć 
w bólu i z twarzą pogodną, z rozjaśnionym  czo­
łem nosić krzyż mój codzienny; naucz imię nie 
uciekać z pola bitwy, nie cofać się przed nie­
przyjacielem. W alcz ze m ną i u kresu każdej 
walki pozwól mi nucić pieśń zwycięstwa.

W szystko jest Twoim, — Tyś Panem 
i Ojceim! Chcę tylko służyć Tobie, a służyć tak 
w iernie, tak ulegle, tak ofiarnie, byś Ty, Bóg 
dobry i spraw iedliw y, w chwili gdy dusza moja 
w ydarłszy się z ciasnego więzienia ciała i przed 
obliczem Twoim stanąwszy, powiedzieć m ógł do 
niej te zachwycające słow a: „Dziś, nie ja  wejdę 
w  dam  twój lecz płacąc za gościnę, tyle razy 
w iernie i poczciwie mnie dawaną, ciebie w dom 
mój, do wiecznych przybytków moich chcę przy­
jąć. — Dobrze — sługo dobry i wierny, wnijdź 
do w esela Pana tw ego!"

(Ziarneczka Euchor.).


